
Sobota, 15 stycznia 1927 r,

Z DODATKIEM ŁYŻWIARSKIM  

Oficjalny Organ Związku Polskiego Towarzystw Kolarskich

JE R Z Y  DEM BOW SKI IV. T. C.

Cena 60 groszy



1 Związki Polskiego I m r u s l i  I i l a i s l i i l
P rogram  sportow y P . Z. T. K. na rok bieżący 1927:

26 czerw ca m istrzostw o Polski torow e.
29 czerw ca m istrzostw o Polski szosow e.
28 lipca 100 kim. w yścig o „N aram iennik Polski“ na to rze .

P rogram  M iędzynarodow ego Związku K olarskiego na 1927 rok:
16 lipca w Kolonji przedbiegi i m iędzybiegi do m istrzostw a św iata.
17 lipca — półfinały i finały.
20 lipca m iędzynar. zaw ody dla uczestników  w w yścigu o m istrzostw o św iata.
21 lipca m istrzostw o św iata na szosie Nurbourg — Ring.
22 lipca w Eberfeldzie przedbiegi do m istrzostw a św iata w w yścigach za m otoram i. 
24 lipca w Eberfeldzie finał m istrzostw a św iata w w yścigach za m otoram i.

Zaw iadam ia się, że licen cje na rok  1927 zaw odnicy powinni zam ienić do 1 m ar
ca b. r. Po tym  term in ie opóźniający będą płacić k arę . P rzy  żądaniach o licencję należy  
zw rócić zeszłoroczną (o ile ją  zaw odnik posiada) i podać:

1. — im ię i nazw isko. 2. — rok urodzenia. 3. — adres zam ieszkania. 4. — przy
należność klubowa. 5. — barw y klubu.

Nazwiska k olarzy otrzym ujących now e licencje będą um ieszczane w kolejności 
zgłoszenia w „K olarzu Polskim “. L icen cje w ydaje se k re ta rja t Związku Polskiego To w. 
K olarskich — W arszaw a, ul. Oboźna Nr. 3 — Dynasy.

U t a r t e  Towanyslwo t i i w i r t i e  ogłasza program
Zawodów w jeździe sztucznej i szybkiej Polskiego Związku Łyżwiarskiego 

o mistrzostwo okręgowe w Warszawie, jak również zawody w tańcu parami, odbyć się 
mających w Warszawie w dniu 23 stycznia 1927 r. w Warszawskiem Towarzystwie 
Łyżwiarskiem w Dolinie Szwajcarskiej.

I. ZAWODY W JEŹDZIE FIGUROWEJ
1. Łuk Nr. 4 p. t. w. I. t. w .
2. Trójka podwójna Nr. 13 p. t. w. O. n. z. O. t. w. to samo I.
3. Pętlica Nr. 14 p. n. z. P. I. n. z. P.
4. „ Nr. 15 p. n. w. P. I. n. w. P.
5. Zwrot odwrotny Nr. 23a p. n. w. o. Zw. t. w. 23b I. n. w. o. Zw. t. w.
6. Ósemka na jednej nodze 25a p. t. z. w. 25b I. t. z. w.
7. Wężyk z odwrotną trójką 32a p. n. z. w. o. T. t. z. 32b I. n. z. w. o. T. t. z.

Największa ilość punktów za ćwiczenia obowiązkowe 168 
n „ „ „ „ popisowe 108

Ogółem największa ilość punktów 275
Mnożnik za jazdę dowolną popisową 9.
Czas trwania jazdy popisowej 3 minuty.

II. ZAWODY W TAŃCU PARAMI 
Czas trwania 4 minuty. Największa ilość punktów 12.

III. ZAW ODY W JEŹDZIE SZYBKIEJ 
Mety: 500 mtr. 1500 mtr. 5000 mtr.
Tytuł mistrza w jeździe szybkiej otrzyma ten, kto w trzech biegach uzyska 

najmniejszą ilość punktów.
W zawodach okręgowych mogą uczestniczyć członkowie Towarzystw Sporto

wych należących do P. Z. Ł. w charakterze członków zwyczajnych, lub nadzwyczajnych. 
Nagrody w żetonach. WpisoWe 10 złotych,

TERMIN ZGŁOSZEŃ UPŁYWA Z DNIEM 20 STYCZNIA 1927 r.



KOLARZ P O L S K I Nr. 2. Str. 5.

O P RZE DS T AWI CI E L S TWO S PORTU

N iem iecka  prow incjonalna straż ogniow a na row erach ,

Postępując krok za krokiem, z trudem zdoby
wał sobie sport prawo obywatelstwa i równoupraw
nienia wśród zagadnień społecznych, m ających na 
celu postęp ku zdrowiu ogólnemu. Znana uchwała 
Rady M inistrów z dnia 11 listopada o wychowaniu 
fizycznem i przysposobieniu wojskowem, uwieńczyła 
dążenia sportu, jako instytucji użyteczności publicz
nej i była pośrednio jedynem uznaniem dla tych, 
którzy z niezachwianym zapałem pracow ali w ciągu 
wielu lat nad tworzeniem podwalin pod dzisiejsze 
stanowisko sportu.

Mimo jednak zw ycięskiego pochodu, aż na 
szczyty myśli państwowej, pozostawił sport na dro
dze przebytej nieporuszone twierdze niezrozumiałego 
konserwatyzm u. Twierdzam i tem i są liczne rady 
m iast i ich m agistraty, Nie pozw alają one przeni
knąć do sw ych wnętrz zdrowej myśli społecznej 
i często stanowią nieprzebytą zaporę dla rozwoju 
sportu, przeciw działając jego rozrostow i przez nakła
danie wysokiego haraczu na wszelkie zawody spor
towe, utożsam iając je z pokazami cyrkowemi lub 
dwuznacznemi popisami w tingel-tanglach.

Mało tego, sław etni ojcow ie n iektórych  miast 
dochodzą do absurdu w pogoni za dochodami i na 
jedyny sprzęt sportu kolarskiego— row er— nakładają 
specjalny podatek od luksusu.

Luksus w tym wypadku, to lapsus sław etnych 
rajców , Przyzw yczajeni do spoglądania na rozpaczli
we gnojówki, panoszące się na rynkach „m iejskich", 
patrząc z lubością na harce żartobliwego wiatru, któ

ry śm ietniska miasta przerzuca z m iejsca na m iejsce, 
nie mogą oni zrozumieć, że rower, służący do zabie
gu higjenicznego, nie jest luksusem, jak  nie jes t nim 
mydło, lecz jest przedmiotem codziennego użytku, za
równo dla sportowca, jak  i dla robotnika, czy urzę
dnika, jadących do odległego m iejsca swej pracy.

Zarządzenia panów radnych z pewnych miast 
i ich, odnoszące się do sportu, rozumowania byłyby 
wesołe, gdyby nie były jednocześnie smutne, a po
nieważ sportow cow i nie wypada się poddawać smę
tnym nastrojom i stąd płynącym konsekwencjom , więc 
powinien je zw alczać w zarodku i starać się o wy
tworzenie nowych i bardziej mu sprzyjających form 
życia.

Sport stanowi w dzisiejszych warunkach dość 
potężną organizację, aby mógł obyć się bez swych 
przedstaw icieli tam, gdzie przesądzają o jego n a j
żyw otniejszych sprawach. Najbliższe wybory do ciał 
samorządowych m iejskich, czy innych powinny zgro
madzić przy urnach w yborczych również przedsta
wicieli skonsolidowanych w tym celu organizacji 
sportowych, których kandydat wspólny powinien być 
człowiekiem czynu, umiejącym przekonać i nauczyć 
o w artościach i posłannictwie sportu.

Gdy sport posiądzie w swych przedstaw icielach 
rzeczników  idei wychowania fizycznego i gorących 
obrońców  jego spraw, znikną anomalje, do których 
zaliczyć należy uważanie roweru za przedmiot zbytku.

W  spraw ach związanych ze sportem powinni 
radzić również i sportowcy.



Str. 4. KO LA RZ P O L S K I Nr. 2.

J AK ZOS TAĆ KOLARZEM
P ie rw sz e  tygodnie, po czynnym s e z o 

nie kolarskim, należy p o św ię c ić  zupeł
nemu w ypoczynkow i, urozmaiconemu 
p rze jażdżkam i na row erze,  jednak,  na 
co  s p e c ja ln ą  zw racam  uwagę, tylko 
w tem pie  sp acerow em .

N ależy  s ię  l ic z y ć  nietylko ze s t a 
nem fizycznym  ko larza ,  a le  również 
i z nastro jem  psychicznym , szczególnie j  
w tedy, gdy zaw odnika sp otyka ły  nie
pow odzenia  i takie porażki,  które  wy
pływały nie z sam ego stanu f iz y c z n e 
go.

Z re s z tą  z tych rz e c z y  sam zaw od 
nik w zupełności  zdaje  sob ie  sprawę 
i łatwo mu będzie  zd ecyd o w ać ,  czy 
przerw a ta k a  będzie  dla niego p o trz e 
bna.

W c z a s ie  sezonu zimowego należy 
p rzed ew szystk iem  odpowiednio uregu
low ać sob ie  tryb życia.

P od  terminem — uregulowany tryb 
ż y c ia  — rozum ieć  należy ś c is łe  wypeł
nianie zgóry ułożonego programu dnia 
a w ięc: — udawanie się  na sp oczynek 
o jed n e j  porze i w staw anie  po zupeł- 
nem wyspaniu się , co  nie powinno je d 
nak t rw a ć  dłużej ponad 8  — 9 godzin. 
N astępnie  bardzo w skazane  je s t  śc is łe  
w yznaczen ie  czasu, w którym zaw od
nik przyjmuje  pożyw ienie,  to ostatnie  
należy sp o żyw ać  powoli,  s tarannie  p rze
ż u w ając  potrawy i przy higjenicznym 
try b ie  życia  g o r ą cą  kąpiel  raz na ty 
dzień, szczególn ie j  po treningu k o lar
skim i masażu, uważałbym za n iezb ęd 
ną.

Taki tryb ż y c ia  utrzymywany w p rz e
ciągu c z te r e c h  tygodni, to je s t  w dru
gie j połowie l istopada i p ierw szej grud
nia, pozwoli zawodnikowi nabrać  pew 
ności i wiary w swe siły, w y nik a jące j  
z zupełnie zdrowotnego stanu organiz
mu i wpłynie również na zw iększen ie  
wagi- ciała.

Gdy stan taki będzie  w zupełności

osiągnięty (opieka  i rady lek a rz a  są 
ba  dzo w skazan e)  pierw szy o k res  przy
go to w aw czy  — ta k  zwany w ypoczyn
kow y uw ażać można za skończony.

T e ra z  znów należy przystąpić  do pra
cy, roweru je d n a k  j e s z c z e  w przeciągu 
ja k ie g o ś  czasu  używ ać należy  nie dla 
treningu, ale tylko dla sp acerów .

Zaw odnik p rzed ew szystk iem  zw rócić  
musi uwagę na te  braki,  które  odczu
wał w swym organizmie p o d czas  fo r
sow nych wyścigów  w sezonie.

W s k a ż ę  tutaj na na jw ażn ie jsze ,  a więc: 
n ie d o s ta te cz n e  w yrobienie  mięśni brzu
cha, s ła b e  rozw inięcie  mięśni uda i przed- 
udzia, s laby krzyż i n iew yrobione r ę c e .

W sz y s tk ie  te  braki należy wypełnić 
w cz a s ie  przerwy zimowej odpowied- 
niemi ćw iczeniam i i gimnastyką.

Gim nastykę  młodzi k o larze  uprawiać 
powinni w pierw szych latach sw ej kar- 
je ry  sportow ej,  w iększem i grupami, pod 
opieką  i kierow nictw em zdolnego nau
cz y c ie la  czy instruktora.

K oniecznem  je s t  dla każd ego  zaw o d 
nika dość s z cz e g ó ło w e  zapoznanie  się 
z kilkoma systemami ćw iczeń ,  a to 
w celu zastoso w ania  n a jp otrz eb n ie j
szych w tym czasie ,  kiedy kolarz ćw i
cz y ć  b ędzie  samodzielnie p od czas  ran
nych treningów i w yrabiać  p o s z cz e g ó l 
ne mięśnie i c a łe  krupy, k tó re  mu są 
potrzebne, a braii  wyrobienia  k tórych  
odczuw ać będzie  w w yścigach.

Natomiast wspólna w pierw szych la
tach  gimnastyka na sali  w c z a s ie  p rz e r
wy zimowej potrzebna je s t  dla ogólne
go rozwoju i utworzenia harmonijnej c a 
łości.

T ry b  życia  naturalnie żadnym zmia
nom ulegać  nie może, a sp acery  na ro 
werze kontynuow ane b yć  powinny w dal
szym ciągu.

Po m iesiącu gimnastyki to je s t  w po
cz ą tk a c h  s tyczn ia  można już z a c z ą ć  
treningi na row erze ,  je że li  je s t  tor z i 

mowy — to na torze ,  j e ż e l i  nie, to 
w ogrodach lub parkach, a naw et j e ż e 
li pogoda pozwala, to i na szosie ,  a 
w najgorszym razie  na rolkach.

Treningi takie  uprawiać należy n a j
przód dwa razy na tydzień, stopniowo 
z w ię k s z a ją c  ich ilość tak, by w p o cz ą t
kach m arca trening kolarski odbywał 
się  już co drugi dzień.

Bardzo pożądanem je s t ,  aby w czasie  
zimowym uprawiać i inne sporty, jak  
narciarstw o, łyżwiarstwo, biegi naprze- 
laj, czy chód; ten  ostatni bardzo c h ę t 
nie ćw iczą  n iem ieccy  k o larze  i sp or
tow cy wogóle.

J e ż e l i  jednak kolarz c h c e  osiągnąć 
w ostatnim c z a s ie  bardzo w y sc k ą  for
mę, to lepiej sporty te  tra k to w a ć  jak o  
gimnastykę dla możliwie w sz e ch s tro n 
nego wyrobienia  i spędzenia  czasu na 
świeżem i zdrowem powietrzu, a nie j a 
ko sp ec ja lne  wyczyny.

Pomimo martw ego sezonu nie należy 
zapominać i o masażu, który powinien 
b yć  s tosow any przez ca ły  c z a s  zapra
wy zimowej,  dwa razy tygodniowo, j e 
dnak z a w sze  po treningu, czy p rze jaż 
dżce rowerem.

T a k  spędzony cz a s  w o kres ie  zimo
wym będzie  doskonałym w stępem  do t re 
ningu głównego — sp ec ja ln ie  k o la rs k ie 

go-
D a  on nam: 1) odpoczynek organizmu, 

a dzięki wzrostowi wagi pewien zapas, 
który zużyty będzie  na m ięśn ie ,2) popra
wi stan zdrowotny, a w sku tek  uzupeł
niania braków  zauw ażonych w sezonie  
stworzy typ o zupełnie harmonijnym 
rozwoju i 5) pozw ala jąc  uprawiać inne 
sporty, doprowadza zawodnika, zaraz 
na p oczątku wiosny, do formy, od k tó 
re j p rz e jść  do wyczynów na jw iększych— 
rekordów  — je s t  tylko k w est ją  czasu 
i zdolności.

Pom ian

P A M I Ę T A  JCI
że rowery krajowe

B. W A H R E N
W a r s z a w a ,  B i u r o  1 s k ł a d  Ś w i ę t o k r z y s k a  26. l e i .  53-72. F a b r y k a  L e s z c z y ń s k a  3, l e i .  271-25

S Ą  N A J T R W A L S Z E



CZY KAŻDY MOŻE STAĆ SIĘ DOBRYM ŁYŻWIARZEM

K O LA R Z  P O LSKI Nr. 3. S ir . 5.

Trudno jest na to pytanie konkretnie odpowie
dzieć, ponieważ pojęcie „dobry łyżwiarz“ jest sprzę
żone z posiadaniem wszystkich warunków, jakie są 
potrzebne do osiągnięcia najwyższego stopnia w jeź- 
dzie figurowej. Jazd ę figurową śmiało można nazwać 
sztuką, to też Niemcy tak ją  nazywają (Kunst), daw
niej u nas z tego powodu również nazywali ją  jazdą 
sztuczną, nazwa ta jednak została zaniechana i za
mieniona „figurową“. Ponieważ do uprawiania ja k ie j
kolwiek sztuki jest potrzebny talent, więc i do jaz
dy figurowej jest on również potrzebny. Prócz wro
dzonych zdolności potrzebna jest prawidłowa budo
wa ciała, mocne nogi i elastyczny tułów. Ja k ą  rolę 
odgrywa prawidłowa budowa c ia ła ?  Przedewszyst- 
kiem przy prawidłowej budowie łyżwiarz wszystkie 
figury łatw iej może wytrenować; znam przykłady, 
kiedy naogół dobry łyżwiarz nie mógł wogóle nawet 
trenow ać niektórych figur, z powodu defektu w bu
dowie ciała.

M ocne nogi przyczyniają się do jędrności ry
sunku, uzyskuje się lepsze odbicie, a co za tem idzie 
i większy rysunek, przyczyniają się do lekkości i este
tyki w ruchach, a przytem umożliwiają nieszkodli
wy dłuższy trening; przy słabych nogach podczas 
dłużej trw ającego treningu, mimowoli następują w ięk
sze wychylenia łyżwy i co za tem idzie —  upadek.

Co się tyczy elastyczności tułowia, to można 
powiedzieć, że jest to warunek bezwzględnie koniecz
ny i jeżeli nie można go nabyć przez gimnastykę, to 
raz na zawsze trzeba się wyrzec prawidłowości ry
sunku przy jeździe figur szkolnych, a nawet takich 
figur jak zwroty i trójki odwrotne bez elastyczności 
tułowia wprost wytrenować nie można.

Ubranie odpowiadać musi 2 warunkom: nie
może krępować ruchów i zarazem powinno przyczyniać 
się do estetycznego wyglądu łyżw iarza.

Obuwie musi być obcisłe na podbiciu lecz wy
godne i swobodne w palcach dla uniknięcia odmro
żeń. Łyżwy specjalne do jazdy figurowej najlepsze 
szw eckie. Ja k i powinien być trening, ażeby łyżwiarz 
stosując go mógł osiągnąć dobre rezultaty?

R acjonalny trening musi być w miarę stosowa
ny, system atycznie i prowadzony pod kontrolą, aże
by trenując fałszywie nie wpaść w błędy. Trening 
musi się odbywać stale, a więc w zimie na ślizgaw
ce, w lecie w sali gimnastycznej, ażeby te mięśnie, 
które intensywnie pracują podczas sezonu zimowego 
przez pozostałe części roku nie były zaniedbane.

Zbyt długotrwały trening na lodzie daje wprost 
ujemne rezultaty, powoduje osłabienie nóg w kostce, 
ogólne zmęczenie, a co za tem idzie i częstsze 
upadki.

Łyżwiarz do treningu musi mieć lód dobry czę
sto odświeżany, przez zrównanie powierzchni wil
gotną ciepłą płachtą. Tem peratura najlepsza —  4 — 6° 
C. przy tej tem peraturze pow ierzchnia lodu jest po

datna, ślady przy jeździe dostatecznie wyraźne. Nie 
można w tem miejscu, mówiąc o treningu, pominąć 
również sprawy odżywiania; a więc powinno się jeść 
rzeczy lekkie a pożywne, nie przeciążać żołądka 
przed treningiem i nie obciążać podczas treningu, 
przytem absolutnie nie można używać alkoholu pod 
żadną postacią, należy również pam iętać o system a
tycznym trybie życia, spać^najmniej 8 godzin, przy- 
czem zasypiać przed godziną 11-tą wieczorem.

Dużą rolę dla osiągnięcia dobrych rezultatów 
odgrywa system atyczność w doborze ćw iczonych figur, 
któraby nie zniechęcała łyżwiarza, a przeciwnie za
chęcała do treningu.

Inż. B óckl, m istrz E uropy w je ź d z ie  cigurow ej

W szystkie wyżej wspomniane uwagi i przepisy 
dla osiągnięcia dobrych rezultatów  są zawarunkowa- 
ne możnością ćw iczenia się na lodzie przez dłuższy 
okres czasu. Uniezależnienie się pod tym względem 
od klimatu stw arza dobrych łyżwiarzy. W iedeń po
siadający 2 sztuczne tory, na których mogą ćw iczyć 
bez przerwy przez V2 roku, ma św iatow ej sławy 
łyżwiarzy, jak  Bóckl, K achler, my zaś będziemy 
na szarym końcu dotąd, dopóki n :e zdotędziem y 
się na tor sztuczny. W tenczas dopiero można bę
dzie liczyć na to, że szerszy ogół zainteresuje się 
tym sportem, i że sport łyżw iarski rozwinie się na
leżycie, a zawodnicy nasi będą mogli skutecznie ry
walizować o palmę pierw szeństw a z zagranicą.

Inż. J . Jankow ski.

Prenumerujcie „Kolarza Polskiego”



Str. &  K O LA RZ P O L S K I Nr. 2.

Z A P R A W A  Ł Y Ż W I A R S K A

Przechodząc do samej techniki 
jazdy na łyżw ach długich, muszę 
zaznaczyć, że uwagi moje będą ty-

na środku pięty, robimy punkt, 
drugi punkt wyznaczamy między 
palcem dużym i drugim w miejscu,

O skar M ath iessen . P ozy cja  p rzy  s ta rc ie

czyły się tylko tych łyżwiarzy, któ
rzy posiadają już dużą wprawę 
w jeździe szybkiej na łyżwach krót
kich  i umieją stosow ać na zakrę
tach  toru t. z. przekładankę. Prze- 
dewszystkiem jednak wspomnę o o- 
buwiu i umiejętnem przykręceniu 
łyżew.

Obuwie powinno być dokładnie 
dopasowane do nogi łyżw iarza, cho
lew ka normalnej w ysokości musi 
posiadać sznurówkę od samych pal
ców, aby trzew ik dostatecznie obej
mował stopę w każdem miejscu 
i aby można było stosow ać skar
petki różnej grubości dla zapobie
żenia bolesnym obtarciom. Krój 
cholew ki powinien być nieco na
chylony w stronę palców stopy, 
aby ułatwić łyżwiarzowi stanie, 
które przeważnie odbywa się na 
zgiętych ku przodowi nogach. Z e
w nętrzna podeszwa nie może prze
kraczać 5 mm. grubości, obcas zaś 
w ysokości centym etra.

Przykręcanie łyżew powinno się 
odbywać w następujący sposób. Na 
tylnej krawędzi obcasa, dokładnie

gdzie palce odchodzą cd stopy. 
T ak  otrzymane punkty łączym y

linją prostą, ona będzie w skazy
wać dokładnie położenie cienkie
go ostrza łyżwy, które tym sposo
bem wypadnie pod dużym palcem 
nieco do wewnątrz nóg. Takie usta
wienie łyżew, pozwoli sportow co
wi na swobodne utrzymywanie rów
nowagi ciała podczas jazdy, zapo
biegnie skośnym posunięciom na- 
zewnątrz i ułatwi przekładanie nóg 
na lukach toru.

Tak przygotowany łyżwiarz sta
je na lodzie, m ając nogi ugięte 
w kolanach i tułów pochylony 
wprzód. Następuje pierwsze od e
pchnięcie, potem drugie, przyczem 
łyżwiarz początkujący zauważy od- 
razu różnicę między posunięciami 
na łyżwach krótkich a posunięcia
mi na łyżwach długich. Ostatnie 
będą przychodziły początkowo z du
żą trudnością, pochodzącą z racji 
specjalnego odrywania nogi od lo
du i staw iania je j z powrotem. Gdy 
na łyżwach krótkich, dzięki ich 
łukow atości, łyżwiarz podnosząc 
nogę, wykorzystywał nachylenie ły
żew ku przodowi, tu musi podnieść 
nogę na pewną wysokość od lodu 
i następnie ustawić ją  dokładnie 
w kierunku jazdy, gdyż później już 
kierunku tego zmienić nie może

Ludw ik K am iński. Tem po — rę ce  zarzu con e na p lecy
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bez narażenia się na upadek. To 
przyzw yczajanie do prawidłowego 
ustawiania nóg przy posunięciach, 
stw arza dla początkującego naj więk
sze trudności, a nie rzadko się zda
rza, że łyżwiarz, nie mogąc opano
wać kierunku, wpada na spotyka
ne przeszkody.

Po opanowaniu ustaw iania nóg, 
następuje drugie stadjum przygoto
wawcze. Łyżwiarz sta je, jak  przed
tem, z nogami mocno ugiętemi do 
przodu, z rękam i zarzuconem i na 
krzyż i, próbując ich  nie odrywać, 
robi mocne odepchnięcia nogą, na 
której nie spoczywa ciężar ciała, 
stara jąc się jaknajdłużej utrzymać 
na nodze ślizgającej, zachow ując 
przy tem możliwie dokładną rów 
nowagę ciała. W  tem stadjum przy
gotow ania, tułów w czasie jazdy 
powinien być przyzw yczajany do 
zajęcia równoległego niemal poło
żenia względem lodu. Noga wolna 
po odepchnięciu powinna dążyć do 
położenia pod kątem  najm niej 75°, 
w stosunku do nogi stojące j na lodzie, 
będąc nieco zgięta w kolanie, aby 
następnie po stopniowem obniże
niu mogła być z pewną siłą usta
wiona obok nogi ślizgającej, stw a
rzając dla niej moment do silnego 
odepchnięcia, a dla siebie do rzu
tu wraz z całym ciałem  wprzód. 
To stadjum powinno trw ać aż do 
zupełnego opanowania wyżej wy
mienionych ruchów, które muszą 
następow ać po sobie rytmicznie 
i stać się całkow icie autom atycz
nemu! I r ri

W  stadjum wspomnianem łyż
wiarz ma zw racać uwagę jedynie 
na dokładność poruszeń bez ch ę
ci osiągania szybkości. Dobrze by
łoby, aby kontrolę nad wykonyw a- 
nemi ruchami mogła czynić osoba

druga, komunikując ślizgającemu 
się o spostrzeżonych błędach w każ- 
dem okrążeniu jego jazdy.

M ając na uwadze w dalszym 
ciągu wyżej wspomniane uwagi, co

do dokładności ruchów, może już 
zawodnik rozpocząć właściwą za
prawę w celu osiągnięcia szybko
ści.

Najodpowiedniejszym dystansem, 
na którym łyżwiarz rozpocznie pró

by, jest przestrzeń 3000 metrów. 
Odtąd w ciągu dwóch tygodni bę
dzie długość tą przebyw ał łyżwiarz 
codziennie, robiąc jednocześniekon- 
trolę swej pracy z zegarkiem  w rę
ku.

Osiągane czasy muszą być do
kładnie notowane i w tym okresie 
niemal codziennie lepsze, bez spe
cjalnego starania się o zrobienie 
czasu zbyt odbiegającego od no
towanego w czoraj.

M a to na celu powolne przysto
sowywanie się zarówno organów 
wewnętrznych, jak  i mięśni, do sto
pniowego podwyższania wysiłków 
i zapobieżenie wyczerpaniu lub 
zbytniemu przem ęczeniu zawodni
ka.

Tempo, w jakiem  łyżw iarz za
czyna swą pracę, powinno być od 
początku do końca jednakow e, nie 
przeryw ane w swej jednostajności 
przez wpływy uboczne, jak  doga
nianie obok przejeżdżających łyż
wiarzy lub opóźnianie z tych sa
mych powodów.

Sław.
D. n.

P o lla cek  na fin iszu

N ajlep si łyżw iarze św iata  S ku b n ab b  i P ietila  n a tuku
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KOLARSTWO I PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
PO D  R ED A K C JĄ  W IK TO R A  JU N O SZY

„Znamienna ustawa o powszech
nym obowiązku wychowania fi
zycznego powinna dźwignąć spra
wę odrodzenia Narodu o wielki 
etap naprzód".

Temi m niejw ięcej słowy, ch ara
kteryzujem y w szyscy nasz stosu
nek do uchwały Rady M inistrów 
z dn. 11 listopada 1926 roku, do
tyczącej obowiązku powszechnego 
wychowania fizycznego.

Szacunek nasz dla osób, które 
zdobywają się na wprowadzenia tego 
obowiązku jest naprawdę szczery.

Niemniej jednak winniśmy pa
m iętać, że tw órcy ustawy, choćby 
najbardziej silni, sami, wśród bodaj 
najliczniejszego grona tylko b ier
nych sym patyków —nic nie zdzia
łają.

W inniśmy w szyscy wziąć się sa 
mi do p racy  tw órczej i pomóc 
tym, którzy ruch rozpoczątkow ali 
i nim będą kierować.

Przedew szystkiem  musimy na
kreślić wyraźny program w spółpra
cy. Musimy dokładnie zdać sobie 
sprawę poco, z kim i jak  chcem y 
pracow ać. Nie układajmy horosko-

N o w a  p r a c a
pów, zacznijm y od rzeczyw istości 
i opierając się na zdobyłem już 
doświadczeniu, twórzm yrazem  z ini
cjatoram i nowe formy pracy,

„Byliśmy wolni, ale wolność stra 
ciliśmy —  byliśmy niewolnikami 
i ciężkim wysiłkiem tą upragnioną 
wolność uzyskaliśmy. Oto przykład, 
który tłumaczy i ostrzega, który 
na tle przysłowia „historja powta
rza s ię “ musi być bezpośrednim 
bodźcem w naszej pracy.

Z kim pracow ać?.. Z każdym —  
komu drogim jest spokój w Ojczyź
nie, komu nie brakuje wiary w sie
bie i Naród Polski.

Pam iętajm y, że pewnym może 
być tylko wróg. Nie liczmy na 
przyjaciół i w obronie pokoju po
legajmy tylko na sobie. Szykujm y 
się więc do tej obrony, bądźmy 
zawsze gotowi, gdyż nie znamy ani 
dnia ani godziny.

W iemy teraz co nam grozi, wie
my również poco i kto wymaga 
od nas ścisłej współpracy.

Zastanówmy się teraz jak  i czem 
możemy my— kolarze być pomoc
ni w pracy dla dobra Ojczyzny.

Przedewszystkiem  winniśmy zro
bić krótki, rachunek sumienia; 
cośmy zrobili dla tego, co stanowi 
punkt w yjścia w pracy o bezpie
czeństwo Kraju. Cośmy zrobili 
dla przysposobienia wojskowego?.

Je ś li powiemy że mało, nie w ie
le rozminiemy się z prawdą. Bądź
my szczerzy; zrobiliśmy dotych
czas bardzo mało, za mało,

Mówiliśmy już, że właściwym 
stosunkiem, jak i łączyć winien nas 
kolarzy z inicjatoram i nowych re 
form —  jest aktyw na i tw órcza 
współpraca.

Czem możemy być pomocni w 
pracy nad przysposobieniem woj
skowym w kraju? Przedew szyst
kiem musimy nasze narzędzie spor
towe, jak  również organizm swój 
przystosować do wymagań wojen
nych.

Niektórzy sportowcy uważają, iż 
przysposobienie wojskowe w ystę
puje w każdym sporcie, niezależ
nie od metod i rodzajów pracy. 
Bezw zględnie sport, jako taki, jest 
i musi być zasadniczym czynnikiem 
pracy nad przysposobieniem woj-
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W IK T O R  JUNOSZA

W Y Ś C I G  O S E R C E
M y śla ł  długo nad tem, jak  to uczynić. C hciał  po czątko

wo otw arcie  wszystko wyznać kuzynowi, w o b ecn oic i  panny 
Marychny. Nie  zdobył się jednak na taką  odwagą, mimo długiej 
walki ze sobą. W re s z c ie  postanowił postąpić inaczej.

P o szed ł  do W alsk ieg o  i zapytał prosto z mostu:
—  Kochasz  Marychnę, prawda?
—  T ak .
—  J a  też  ją  kocham , koch am  bardzo...  Uważam, że nie po

winniśmy s tać  sobie na drodze.
W a lsk i  zmarszczył brwi.
—  No i có ż?
Tw arz jego  wyrażała pewne zniecierpliwienie.
K onic  mówił powolnie, poważnie:
— Gdybym naprawdę nie kochał,  ustąpiłbym ci bez walki. 

Nie uczynię tak, nie uczynię d latego, że rezygnacja  byłaby do
wodem braku szacunku dla własnej miłości.  A le  ch cę  ci zapro
ponow ać wyjście ,  k tóre ,  uważam, pozwoliłoby sprawę rozstrzyg
nąć w sposób dżentelmeński i w dodatku bardzo sportowy.

-— Ciekawym! —  uśmiechnął się  ironicznie W alski.
—  Zaraz wyjaśnię —  kontynuował Konic,  n iezrażony; chcę

ci zaproponować, byśmy stanęli  do meczu —  wyścigu; zwycię
żony zobowiązuje się  zniknąć z widowni.

—  W ię c  chcesz,  by lada p ęknięcie  gumy zadecydować 
mogło o szczę śc iu ?

— Przepraszam . Nie chodzi mi o zwykłe losowanie b e z 
myślne. Je s te śm y , jako  kolarze,  równej k lasy  mniejwięcej;  w a
runki ułożymy tak , by żaden z nas nie byl uprzywilejowanym, 
Zwycięży ten, którem u będzie w ięce j  chodziło o zwycięstwo, 
kto  potrafi  z siebie  więcej dać.

—  W  takim  razie —  wyrzekł stanow czo W alsk i  —  mam 
wrażenie, że nie mógłbym przegrać.

— I ja  uważam, że wygram napewno.
— W ię c  zgoda. Choćby jutro .
— D obrze , jutro . Dystans i t ra sę  wyznacz sam.
— Nie. W aru nki  opracujemy wspólnie.
—  Niech i tak  będzie.
Nazajutrz rano obaj zeszli s ’ę na szosie podm iejskiej .  

Mówili ze sobą urywanemi zdaniami, prze jęci  ważnością chwili, 
skupieni w sobie. Rowery były wypielęgnowane, że aż błyszczały.

P rz e b y ć  mieli 15 kilometrów, przestrzeń odpowiadającą 
jednakowo im obu. Umówiono się, że nie wolno je ch a ć  na kółku 
oraz, że defekt  maszyny nie unieważnia biegu.

Ruszyli z m ie jsca  ostro, jadąc bok w bok. Konic zauwa
żył, że je s t  lepiej ukrytym od wiatru; po chwili odłączył się  od
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skowem narodu, ale nigdy nie mo
że być jej jedynym  sposobem. Przez 
krzepienie swego ciała i ducha 
sportowiec jeszcze nie urabia się 
na żołnierza; sta je się dopiero 
doskonałym m aterjałem  na żołnie
rza.

Samo uprawianie sportu jest więc 
tylko podłożem dla pracy nad przy
sposobieniem wojskowem.

Kolarz znajduje się w nieco le 
pszych w arunkach od piłkarzy czy 
tennisistów: reprezentuje gałąź spor
tu, która znajduje bezpośrednie 
zastosowanie w służbie wojskowej. 
Nie znaczy to jednak, by uprawia
nie którejkolw iek z gałęzi kolars
tw a już w ystarczało, by wyrobić 
żołnierza —  cyklistę.

W  pracy wojskowej czek a 'ą  na 
łącznika kolarza przedewszystkiem  
długie odcinki znanych nam pol
skich dróg, szerokie przestrzenie 
bezdróż i od czasu do czasu, jak 
by na deser — szosa. Ani krótki 
wysiłek sprintera, ani też w ideal-

nych warunkach odbyw ający się 
za osłoną motoru wysiłek steyera, 
nie pokrywa się z p racą rozliczo
ną na bardzo długi dystans w wa
runkach jaknajbardziej nieprzychyl
nych. Nie pokrywa się z nią na
wet wysiłek szosowca, nie obcią
żonego rynsztunkiem, nie przeby
wającego ani bagnisk, ani strumieni 
nie przesadzającego płotów nie 
szukającego przejścia w nieznanym 
terenie.

Widzimy tedy, że przysposobie
nie wojskowe kolarza nie mieści 
się w ram ach wyścigu torowego 
czy nawet szosowego, wymaga 
czegoś w ięcej, niż samo uprawia
nie ulubionego sportu.

Porzućmy więc płaszczyk wywo
dów, które dotychczas chroniły nas 
od intensywnego wysiłku na polu 
przysposobienia wojskowego i zda
jąc sobie dokładnie sprawę z te 
go, co mamy robić i poco to ro
bimy, weźmy się do nowej pracy 
na nowem polu.

rai
W prow adzając na łamy „Kola

rza Polskiego” dział „Kslarstw o 
i Przysposobienie W ojskow e”, ma

my na celu szerzenie wśród miło
śników sportu zainteresowania te- 
mi rodzajami kolarstw a, które zn a j

dą najbliższe zastosowanie w w oj
skowej służbie łączności, oraz o- 
pracow anie, nowego typu konku
rencji, któryby całkow icie odpo
wiadał wymaganiom wojskowym.

Nie trzeba długo się namyślać, 
by przyjść do przekonania, że 
z istniejących już i uprawianych 
u nas rodzajów biegów kolarskich 
najw iększe znaczenie dla przyspo
sobienia wojskowego posiadają bie
gi naprz?łaj —  cyclopedestre.

Biegi te —  których istotą jes t 
walka człow ieka z trudnościami 
terenowemi, są, w pewnej mierze, 
pozbawione cech  ściśle kolarskich, 
taksam o zresztą jak  nie odpowia
dają w swej charakterystyce żadne
mu ze sportów niekolarskich. Do 
określenia ich w artości utylitarnej 
nie można tedy podchodzić z m iar
ką czysto kolarską, jak też nie 
można traktow ać ich w ścisłych 
ram kach lekkoatletycznych cros- 
s'ów.

Ja k  posiadanie mistrzostwa ko
larskiego w jeździe szybkiej dy
stansowej czy nawet szosowej nie 
stanowi bynajmniej w ystarczającej 
kw alifikacji dla wygrywania biegów 
cyclo-pedestre, tak i zwycięstwa 
w lekkoatletycznych biegach na- 
przełaj nie przydadzą się do ni
czego zawodnikowi, nieumiejącemu 
obchodzić się z rowerem.

W idzimy tedy, że kolarski bieg
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tow arzysza,  by jechać  zupełnie osobno. Nie odzywali się  do s ie 
bie ;  brwi były ściągn ięte ,  usta zaciśn ięte ,  oddech naprężony.

W alski ,  więce j  niż zazwyczaj pochylony nad kierownicą' 
nerwowo zaostrzył tempo, by za chwilę wzmóc go jeszcze .  
Gdy po szeregu kilometrów, K on ic  był je szcze  tuż przy nim 
twarz jego sposępniała . Podniósł  głowę i zaczął się boleśnie  
wpatrywać w daleki punkt na horyzoncie, gdzie była meta.

—  Myśli o finiszu... k tó y ja powinienem wyjfrać,  zgadł 
trafnie Konic.

Zamyślił  się  również. M eta  się  przybliżała coraz bardziej; 
a obaj cykliśc i ,  mimo, iż jechali  n iezw ykle  szybko, wydawali się 
pogrążeni w ja k ie ś  melancholijne  dumania.

W tem  Konic energicznym ruchem podniósł głowę. Za 
chwilę z jechał  na  śc ieżkę ,  wzdłuż które j ,  co p arę se t  krokowi 
usypano kopce z przeznaczonych do naprawy szosy kamieni. 
Koła  co chwila o te  kamyki zaczepiały.

S ta ły  zgrzyt zwrócił uwagę W a lsk ieg o .  Popatrzył  na k o 
leg ę  z pewnym zdziwieniem.

K ilkaset  m etrów  dalej Konicowi z łoskotem  pękła  guma.
Zeskoczył z roweru; schylił  się  nad nim. L ecz  W alski też 

nie p o jecha ł  dalej:  zrozumiał manewr kuzyna, zatrzymał się i zim
no oświadczył.

—  Naprawiaj, ja  zaczekam.
—  T o  wbrew umowie.
—  J a  zaczekam.
G łos  jego był stanow czy, nawet tro c h ę  gniewny.

Konic schylił  się je sz c z e  g łębie j  nad maszyną, lecz  nic 
nie robił.  Po chwili, zupełnie blady, spojrzał w stronę W alsk iego.

—  J a  dale j nie pojadę.
—  J a k  chcesz,  ja  teżjfnie.
‘— Jerz y ,  musisz jechać ,  ja  cię proszę.
—  Pojedziem y razem.
—  Nie.  J a  już nie po jadę. Nie mogę p o jechać .  Nie pytaj 

dlaczego, nie zmuszaj  do przyznań, po którychbyś się za mnie 
wstydził. J a  rezygnuję,  ustępuję; mnie nie wolno uczynić inaczej.

—  To niesportowo!
—  Inaczej byłoby nieszlachetnie, więc podwójnie n iespor

towo. Nie nastawaj, bobyś, po moich wyjaśnieniach, niechcial  
mnie znać więcej; a chciałbym pozostać, chciałbym zostać  tw o
im przyjacielem.

W alsk i  namyślał się przez długą chwilę. P otem  podszedł 
do Konica, uścisnął mu rękę.

—  D o brze .
Długo patrzyli  sobie w oczy, uradowani obaj .
P o tem  Konic wykrzyknął.
—  A teraz  kończmy wyścig. A le  już nie o serce. . .  a ty l 

ko o sławę.

M etę  minęli razem, tak  blisko siebie, że, wobec braku 
świadków, żaden nie zdołał  przekonać rywala, że ów rywal był 
pierwszym,

K O N IE C
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naprzełaj jest rzeczą skompliko
waną; postarajm y się go właściwie 
scharakteryzow ać w granicach 
użyteczności dla przysposobienia 
wojskowego.

Kolarskie biegi naprzełaj, tak 
samo jak  i każda inna gałęź sportu, 
obok licznych walorów fizycznych 
w yrabiają u swych adeptów rów
nież i walory psychiczne.

W ymieńmy przedewszystkiem  te 
korzyści, jak ie  ciągnie ciało, a więc:
1) rozwój wszystkich grup mięśni 
potrzebnych do wszechstronnego 
używania roweru: do jazdy szyb
kiej, pow olnej— ostrożnej, do gwał
townego hamowania, zeskakiw ania 
i wskakiwania, w reszcie przeno
szenia roweru, 2) rozwój nieprze
ciętny wytrzymałości, przyzw ycza
jenie, przez ciągłą zmianę terenów 
(szosa, las, woda, bagno), do ra 
ptownych zmian tem peratury; w re
szcie 3) um iejętność korzystania 
z roweru w każdym terenie.

Aczkolw iek jużto wszystko przed
staw ia dla łącznika niepoślednią 
wartość, jeszcze cenniejsze są te 
cechy psychiczne, jakie cyclo-pe- 
destre rozw ijają.

A  więc, obok potęgowania w sil
nym stopniu instynktu współzawo
dnictwa, kształcenia uporu sporto

wego i pogardy zm ęczenia, fózw ijają 
one szybką orjentację i decyzję oraz 
kształcą umiejętność przystosowa
nia się do różnorodnych niespo
dziewanych okoliczności.

W szystkie te korzyści, wypły
w ające z uprawiania kolarskich- 
biegów naprzełaj, m ają bezw zglę
dnie wysoką wartość dla każdego 
żołnierza, a tem bardziej żołnierza- 
cyklisty. B ez trudu więc dojdzie
my do wniosku, że właśnie biega
mi naprzełaj należy zaintereso- 
waś wszystkie organizacje kolar
skie, chcąc je skłonić do wydat
niejszej pracy na polu przysposo
bienia wojskowego.

Związek Polski Tow arzystw  Ko
larskich już w sezonie ubiegłym 
na biegi te zw rócił pilną uwagę, 
zaleca jąc wszystkim klubom orga
nizowanie ich, tak, by w najbliż
szej przyszłości okazało się możli- 
wem, po zawodach elim inacyjnych 
na prowincji, urządzić w W arsza
wie Narodowy Bieg Naprzełaj o mi
strzostwo Polski.

Ponieważ teraz właśnie nadcho
dzi okres układania jak  związko
wych, tak  i klubowych programów 
sportowych, chcielibyśmy artyku
łem tym wpłynąć na spóźnioną co
kolwiek propagandę tego rodzaju 
biegów w Kraju.

R o z m a i t o ś c i
Ottavio Bottecchia w latach mło

dzieńczych nie był fanatykiem  k o 
larstw a. Roweru używał tylko ja 
ko środka lokomocji.

Podczas wojny jednak, okazał 
się w szeregach armji włoskiej 
w charakterze cyklisty.

Tu zwrócił uwagę przełożonych 
niezwykłą swą wytrzym ałością. Gdy 
razu pewnego, na oczach zdumio
nego porucznika, bez najm niejszych 
oznak zmęczenia sam jeden zawiózł 
na wysoką i stromą górę karabin 
maszynowy, oficer kazał go zawołać.

—  Czem zajm ujecie się w cywilu?
—  Jestem  murarzem —  odrzekł 

Bottecchia.
— Dziwny pomysł — zarabiać 

rękam i, gdy się posiada podobne 
nogi! Moglibyście się stać drugim 
Girardengo!

Po zaw arciu pokoju Bottecchia 
powrócił do swej dawnej pracy, 
lecz słowa usłyszane, a szczegól
nie porównanie z bohaterem  naro
dowym el Campionissimo G irarden
go, nie dawały mu spokoju.

Zaczął trenow ać, traktow ać ro
wer sportowo. I po kilku latach 
stał się doskonałym triumfatorem 
najcięższego i najsław niejszego wyś
cigu świata —  Tour de France.

I I

i „ V I T A L ”  |
i Uznany przez wszystkich sportowców za i
| najlepszy płyn do masażu g
■  ■

| VITAL — działa wzmacniająco przywra- j

I cając mięśniom sprężystość i jędrność na- |
turalną I

| Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E  |
I I
I _  I
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P. Artur S ch m id t—-od p ow iad a  na n aszą an k ietę : „ Ja k  zo sta łem  ko la rzem "

P o d cz a s  w ak ac ji  1925 roku spotkała  
mnie nadzw yczaj p rzy jem na n iesp o
dzianka. Od o jca  swego otrzymałem 
za  prom ocję  w p rez en c ie  rower. N atu
ralnie maszyna turystyczna, c iężk a ,  na 
żelaznych kolach  i grubych 'gumach, 
w tym c z a s ie  w ydawała mi s ię  nadzw y
c z a j  dobrą.

Rozumie się , jeździłem na w y ciecz k i  
bardzo c z ę s to  i na jed ne j z nich z a p o 
znałem się ze słynnym w yścigow cem 
łódzkim p. O. Millerem. Naturalnie c ią 
głe rozmowy i opowiadania znanego 
zaw odnika  o w yśc igach  bardzo mnie 
z a in teresow ały ,  prócz  tego  Miller z a 
bierał  mnie na każd e wyścigi torow e 
do Helenowa. i to dopełniło reszty .  Z d e 
cydowałem sp rzedać  mój pierwszy ro 
wer i kupić sob ie  m aszynę le k k ą  i na 
drewnianych o b ręczach .

M a ją c  już odpowiedni rower, t re n o 
wałem razem z Millerem z parku P o 
n iatow skiego  i t ro ch ę  na szosie .  W  k o ń 
cu lipca stanąłem  pierwszy raz do b ie 
gu szosow ego na d ystansie  6 kim.

D zień iten je s t  dla mnie bardzo pa
miętny, gdyż wtedy zdobyłem moją  pier
w szą  nagrodę. W  dwa tygodnie po tern 
zw y cięstw ie  s tanęłem  do biegu to ro 
wego.

Pomimo jednak, że nagrody nie zdo
byłem, wyścig torowy bardzo przypadł 
mi do gustu, postanowiłem w ięc  śc igać  
się  i t re n o w a ć  na torze.

J u ż  >v tym samym roku udało mi się 
zd obyć  kilka nagród w b ieg ach  austra 
li jskich i demifondach. T a k  się z a k o ń 
czył sezon 1925 roku.

P o d c z a s  sezonu zimowego zap raw ia
łem się w parku, używ ając  roweru z ma

łą przekładnią i z n iecierp liw ośc ią  o c z e 
kiwałem wiosny.

W kwietniu rozp ocząłem  na torze 
p ra cę  na ser jo ,  a wyniki były co ra z  le 
psze. P rzedbiegi wygrywałem już stale,  
a w finałach przychodziłem zwykle za 
braćmi Oswaldem i Paw łem Millerami.

W  dniu 18 c z e r w c a  brałem udział

wyścigu obu b rac i  Millerów. P o  zd oby
ciu następnie mistrzostwa S .  S .  „Unio- 
nu“ znalazłem się  zdecydow anie  na c z e 
le kolarzy w ojew ód ztw a Ł ód zk iego .

P o  wygraniu j e s z c z e  kilku w yścigów 
kra jow ych uczestn iczyłem  ta k ż e  w tym 
roku w dwóch międzynarodowych b ie 
gach sześciogodzinnych.

Artur S chm idt  — „Union" Ł ódź

w wyścigu trzygodzinnym i b ę d ą c  par
tnerem „ S t e f a “ za jąłem  piąte m ie jsce ,  
ale już przed braćmi Millerami.

N a re sz c ie  dnia 7 w rześnia  spełniły 
s ię  moje dążenia. N iespodziew anie  dla 
o to czen ia  zdobyłem M istrzostw o to ro 
we w ojew ództw a Ł ód zk iego ,  b i ją c  w tym

W  sezon ie  1925 roku po zdobyciu po 
raz drugi M istrzostw a w ojew ództw a 
Ł ód zk iego  uważałem się już za  kolarza, 
a ile trudu i pracy  włożyłem w przy
gotowanie, w idać z przytoczenia  wyżej 
opowiadania.

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
K O L A R S T W O

„Critérium ” zimowe dla krótk o d y stan so w có w  cudzo
ziemców, przyniosło z w ycięstw o amerykaninowi W i l l i e S p e n -  
c e r ’owi. B ie g  rozpoczął s ię  w m eczach  dw ójkow ych z na- 
s tęp u jącem i rezultatami:

M e c z  I. — 1. S p e n c e r ;  2. M o e sk o p s  o długość. C z a s  
ostatn iego  okrążen ia  (250 m.) 16*/5 sek .  Poprow adził  H o
lender, na 500 m. przed taśm ą na pierw sze  m ie jsce  wyrzucił  
się S p e n c e r  i wygrał o długość.

M e c z  II. — 1. Kaufmann; 2. L e e n e  o pół koła.  O statn ie  
o krążen ie  16*/5 sek.

M ecz  I I I . — 1. M artinetti ;  2. D e g r a e v e  o dl. Ost.  okr. 
1 fi4/-, sek.

M e c z  IV. — L ee n e ;  2. M o e sk o p s  o pól dług.
M e c z  V. — 1. S p e n c e r ;  2. D e g ra ev e  o kolo. C z a s  

16*/5 sek. Poprowadził D e g r a ev e ,  na 200 m. z a a ta k o w a ł  gó 
S p e n c e r  i po 100 metr.  był już na przodzie.

M e c z  VI. — 1. M artinetti ;  2. Kaufmann o pól długości. 
C z a s  16Vr, sek .  „Mały A vanti“ wygrał wyścig prowadząc 
z m ie jsca  do m ie jsca .

M e c z  VII. — 1. M oesk op s;  2. D e g r a e v e  o dl. Czas  
172/s ,sek.

M e c z  V II I .—  1. S p e n c e r ;  2 . - Kaufmann o 10 cm. C zas
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16 3,/s sek .  Amerykanin W yczekiwał do 200 m., tu zaatakow ał 
i na sam ej m ecie  okaza ł  się  pierwszym.

M e c z  IX. — 1. M artinetti ;  2. L e e n e  o 10 cm. C z a s  
16 sek .  W ło ch  z aatako w ał na ostatn ich  100 m. i wygrał po 
kró tk ie j ,  l e c z  e fek to w ne j jeździe.

M e c z  X .  — 1. M artinetti;  2. M o e sk o p s  o pół dł. C z a s  
16% sek.

M e c z  X I .  — 1. D e g r a e v e ;  2. Kaufmann o %  dług. C z a s  
15% sek .  D e g r a ev e  na 500 n .  przed taśm ą z a d em a ra g e ’ował, 
zysku jąc  na tem 2 dl. M istrz  S z w a jc a r j i  z c a łą  silą rzuci!  
s ię  za  uciekinierem , ale  p rze jść  D e g ra ev e 'a  już nie zdołał.

M e cz  X II .  -  i. S p e n c e r ;  2. L e e n e  o kolo. C z a s  

16Vs -sek.
M e c z  X III .  — 1. L ee n e ;  2. D e g ra ev e  o długość. C z a s  

161 sek.
M e c z  X IV .  — 1. M o esk op s;  2. Kaufmann o długość 

C z a s  163/r, sek.
M e c z  X V .  — 1. S p e n c er ;  2. M artinetti  o długość. C z a s

16 sek.
S p e n c e r  poprowadził w yścig  po czubku wirażu przy 

samej b a r je rz e .  Na 300 m. od taśmy rzucił  się z ca łą  siłą 
w dół i n iepokojony w yśc ig  wygrał.

W  ogólnej k lasyf ikac ji :  1. W ill ie  S p e n c e r —5 p.; 2. A 
M artinett i  — 6 p.; 5. M o e sk o p s  i L e e n e  po 8 p.; Kaufmann 
i D e g r a e v e  po 9 punktów.

Se l ie r -P u tz e is— 195 pk. O 2 okrążen ia :  5. Alex M a e s - V a n .  
A k e n — 575 pk.; 6. Thys-M . B oogm ans—550 pk.; 7. D e g e la s -  
D esm ed t  — 545 pk.; 8. A lb ert  M a e s  seul—385 pk.; 9. Henri 
A e r ts -S te e n h o n t— 115 pk. O 5 o krążen ia :  10. Van Kempen- 
Van N e c k — 2.060 pk.; 11. P er sy n -R a m sc h a e r t— 750 pk. O 4 
o krążenia :  12. M a rc o t -M a r c i l la c — 270 pk.; 18. C. D e b a e ts -  
M. B u y s s e —70 pk.

W y ś c ig  miał nadzw ycza jn ie  c ie k a w e  momenty. W  pierw
szych dniach c ią g le  zmiany w prowadzeniu, gdyż ucieczki 
inic jow ane były b e z  przerwy.

C z w a rteg o  dnia, razem ze  zw ycięzcam i na c z e le  w y
ścigu były cz tery  pary, odsądzone od pozostałych o o k r ą 
żenie. Niepospolite  je d n a k  wysiłki świetnie zgranych R ie-  
leus’a-Verniandel’a odrzuciły w szystk ich  i o s ta te cz n ie  oni 
ty lko  pozostali  na przodzie.

N iebyw ały w ysiłek dala w ostatn ich  dniach holen
d erska  o sad a V a n -N e c k  ze swyrn znakomitym partnerem 
Van-Kem peneni.  W ysiłk i  ich jednakże  rozbija ły się o ż e 
lazne tempo zw ycięzców . W  re z u lta c ie  V a n -N e c k — Van- 
Kernpen, pomimo zdobycia  2060 punktów podczas sprintów, 
nie zdołali odrobić  s tracon ych  o krążeń  i zaję li  10 m ie jsce  
dopiero.

A lb ert  M a e s  sko ńczy ł  w y śc ig  samotnie,  gdyż partner 
je g o  potłukł się boleśnie .  M a e s  je c h a ł  sam o statn ie  8 godz. 
bez zmiany.

„Critérium “ narodow e dla długodystansowców za mo
torami wygrał sw obodnie Grassin p rz e je ż d ż a ją c  50 kim. 
w 45 m. 41% sek.;  2. Miquel o 25 m.; 5. P a r iso t  o 2 o k r ą 
żenia; 4. M aronnier o 4 okrążenia .

** *

M edjo lan  był widownią w ielk iego meczu ko la rsk ie g o  
F r a n c ja — W ło ch y .

N iespodzianką była dwukrotna p o ra ż k a  M ich a rd ’a, raz 
do B ergam in i’ego, a drugi raz do G io rg ett i ’ego.

O s ta te c z n ie  w meczu szprinterów pierw sze m ie jsce  
bez  porażki osiągnął Giorgett i  p rz e b y w a ją c  ostatn ie  200 
metrów w 12V3, w 12% i 12% s e k .  Giorgetti ,  który w o s ta t 
niej s z eśc io d n ió w ce  am erykań sk ie j  zajął wraz z Bellonim 
drugie m ie jsce ,  w te j chwili je s t  jednym z p ierw szych krót-  
k o d ystanso w có w  świata.

M e c z  „Omnium“ dla dłu godystansow ców  dał następ u
j ą c e  wyniki: — 500 metrów na c.zas z rozbiegu — 1. Linari — 
19 sek .;  2. R ay nąud — 19% sek.;  5. Girardengo — 19% sek.;
4. R ize tto ,  Belloni i B la n ch o n n e t—20 sek,;  7. Binda 20% sek.;
8. W a m b st  i Britn ier—20% sek.:  L a cq u e h a y — 21 sek.

W łosi  w ięc  przy obliczeniu wspólnem posiadali czas  
1 m. 59 sek .,  Francuzi 1 m. 41 sek.

M ecz  z dwóch startów znów przynosi zw ycięstw o 
W łochom , w s k ła d z ie :— Linari,  Girardengo, R iz e tto ,  Belloni 
i Binda.

B ie g  na 100 okrążeń  (rozgryw ka ja k  w. biegu prem io
wym) o b licza  s ię  na punkty. O sad a  w łoska zdobywa 70 p., 
fran cu sk a  50 punktów.

« *

W  czterogodzinnym  amerykańskim  w yścigu w K aizer-  
damie z w y cię ż y ła  fran cu sk a  osada Fa u d et  — Choury; 2. 
K ro o l— M a e re n b e rg ;  3. B u s ch en h a g e n — Frankenste in .

9 ' *
D w unastą  sześc io d nió w kę  B ru k se lsk ą  wygrała osada:

1. R ie len s-V erm and el  zd o by w a ją c  495 pk.; o 1 o krążen ie :
2. C h a rl ie r -D u ra y —433 pk.; 3. R oels-H ellebaut—320 pk.; 4. F.

O sta tn ie  w yścigi  w welodromie zimowym w Paryżu
0 m istrzostw o zimowe k r ó tk o d y sta n so w có w  F ra n c j i  przy
niosło znów z w y cięstw o  M ich a rd ’owi. S tw ierd z a  to, że 
F a u ch e u x  nie posiada te j  w ysokie j  klasy, ja k ą  się  może p o 
s z c z y c ić  z w y c ię z ca .  Fo rm a F a u ch e u x ’a je s t  ogromnie 
zmienna i nigdy nie można przew idzieć  kiedy i jak  będzie 
jecha ł.

W  ogólnej k la syf ika c j i  tego  mistrzostw a: 1. M ichard 
5 p.; 2. Fau ch eu x 4 p.; 5. S c h i l le s  5 p. i 4. Poulain 6 p.

Natom iast n ieoczek iw an y  p rzebieg  miały zawody 
„Critérium" sz ta jeró w  cudzoziemców .

W iadom em  je s t ,  że L inart wyścig c h c e  ty lko  wygrać.
1 nigdy nie dąży — o ile nie zachodzi p o trzeb a  — do o s ią 
gania z byt w ielkich szyb kości .  T w ierdzi on, że wygrywać 
musi, bo inacze j  nie byłby zaangażow any, a z drugiej strony 
zbyt szybka ja zd a  naraża  go na możliwy wypadek.

W  ostatnim spotkaniu nie było ani G rass in ’a, ani S é r è s 'a  
i mistrza św iata  nie miał kto  poprostu atakow ać .  Tempo 
w ięc  w finale dochodziło  w szystk iego  do 65 kim. na g o 
dzinę. P u b l ic z n o ść  naturalnie gw izdała i p rotestow ała ,  
a gw ałt poprostu pow stał,  gdy Linart r ę k ą  wskazywał,  że 
to wina jego  leadera ,  który nie chcia ł  (?) prędzej je c h a ć .  
Zupełnie zawiódł n a d z ie je  N iem iec  Saw all ,  który nie ode
grał w wyścigu żadnej roli, miał coprawda defekty,

W  ogólnej k la sy f ik a c j i :  1. Linart, p rz e b y w a ją c  SOklrn. 
w 45 m. 44% sek.;  2. J a e g e r  o 150 m.; 5. S a w a ll  o 1% o k rą 
żenia. A e r ts  — w y co fa ł  się.

Ł Y Ż W I A R S T W O
W  Oslo rozegrano zawody okręgow a na łyżwach. 

O to  rezultaty: — 5C0 m. Kolbjorn A ndersen w 44,7 sek.;  
1500 m. Ballangrud 2 m. 24,4 sek.;  1000 m. B arw i E rensen  
1 m. 32,1 sek .  i 5000 m. C arlsen  8 m. 51,2 sek.

.’X* ib
Z Finlandji  donoszą, że Thunberg znajduje się obecn ie  

w ta k ie j  formie, w jak ie j  zna jdow ał się w 1924 roku. U w a
żają , że nie będzie  miał konkurenta  na kontynencie.



K O L A R Z  P O L S K I Nr. 2. Str. 15.

K R O N I K A
Monarchizm w W . T. C.

Stała się rzecz niepraktykow ana w sporcie. 
Znane ze swej apolityczności W . T. C., ni stąd ni 
zowąd, porzuciło swą dobrą zasadę i zaczęło upra
wiać najskrajn iejszą względem republikanizmu re 
akcję.

Działo się to 6 stycznia.
Przebyw ając w iokalu klubowym, przeczytałem, 

że w wymienionym dniu odbędzie się wielkie zgro
madzenie członków, ich rodzin i zaproszonych gości 
w celu omówienia spraw m ających związek z w ybo
rami monarchy, ewentualnie naw et wybór królew 
skiej pary. Dla łatwiejszego ukrycia przygotowywa
nego spisku zebranie odbyć się miało pod nazwą 
zabawy tow arzyskiej.

W łosy powstały na mej głowie po przeczytaniu 
powyższego ogłoszenia i nie czekając uciekłem, my
śląc: gdzie są władze, które nie umiały, czy nie 
chciały, zapobiec szykującemu się przewrotowi?

Dzika rozpacz chw yciła za republikańskie me 
serce i szarpała nim bezustannie naw et w chwili, 
gdy siadałem w domu do obiadu. M iotające mną 
wzruszenia uzewnętrzniły się widocznie na mej tw a
rzy, gdyż żona i córki, dziwnie na mnie spoglądając, 
obchodziły zdaleka, traktując me zachowanie z wi- 
docżnem współczuciem. W reszcie, nie mogąc po
w strzym ać wzburzenia, zawołałem: To skandal, k tó
ry, jeżeli jest sprawiedliwość na świecie, nie powi
nien uniknąć słusznej i zasłużonej kary! Po chwili 
wybuchu dodałem: dziś na Dynasach odbędzie się 
wybór królew skiej pary.

Wiadomość ta była dla mych słuchaczek praw 
dziwą rewolucją, lecz jednocześnie zauważyłem, że 
wywołała odmienne, niż na mnie w rażenie. Starsza 
córka wyraziła natychm iastową gotowość pójścia na 
zebranie, młodsza poparła pierwszą niemniej en er
gicznie, przyczem olśniona zapałem starszej, włożyła 
w szystkie paluszki do buzi. Spojrzałem  na żonę, 
szukając u niej ratunku, lecz zdrada i tu się wdar
ła, gdyż żona poparła życzenia córek, mówiąc, że 
dzieci należy przygotowywać do życia, więc i na ze
branie muszą pójść.

O statnie zdanie przytłoczyło mnie. Byłem  zgu
biony, nawet w domu nie byłem rozumiany. M ocne, 
jak  mniemałem dotąd, ognisko republikańskiej myśli, 
zostało w jednej chwili unicestwione niby potężnem 
uderzeniem dziejowej burzy.

' W yszliśmy z domu.
D rżącą ze wzruszenia ręką błądziłem koło port

felu, w którym tkwiło kilka zdewaluowanych papier
ków i fałszywa srebrna dwuzłotówka. Drżącym gło
sem przywołałem samochód i drżąc w dalszym cią
gu na wyboistych brukach spieszyłem na Dynasy, 
aby zapobiec przewrotowi.

Spóźniliśmy się. Gdyby nie to, stałaby się 
rzecz straszna. Czułem się na siłach do walki z całym 
światem, nawet z całem zgromadzeniem' cyklistów, 
lecz z faktem  dokonanym musiałem się zgodzić,

W łaśnie w chwili, gdy wchodzliśmy na salę,

K R A J O W A
wielki kanclerz, znany pod pseudonimem „Sew er", 
ogłaszał świetnemu zgromadzeniu w wieku od lat 2 
do 100, że Jeg o  Królew ska M ość król Migdał XVIII 
wraz z małżonką najukochańszą raczyli wstąpić na 
tron. Zabrz.miały fanfary przybocznej straży, ha
labardnicy pod wodzą Ja n k a  z Pabjanic sprezento
wali broń, a mistrz cerem onji, niegdyś rotmistrz 
szwoleżerów zwany Heńkiem, z niezwykłą m aestrją 
rozw ijał szyki konnicy, złożonej z jednego jeźdźca 
i połowy prawie prawdziwego konia.

W zruszony przepychem dziecinnej radości, pa
trząc na barwne korowody naszych milusińskich, 
widząc roześm iane buzie i rozwichrzone zabawą 
główki oraz słysząc wybuchy serdecznego śmiechu, 
podczas demonstrowania firnu, przypomniałem sobie 
lata, gdy i ja  wzdychałem do chwili, gdy znajdę 
w pierniku migdał i zostanę królem.

Monarchizm W. T. C. przekonał mnie, że praca 
cyklistów, którzy stworzyli dla dzieci królewski 
dzień, jest godną naśladowania, praca pań z panią 
Słojew ską, niezm ęczoną od kilku lat współorganiza
torką, na czele, zasłużyła na wdzięczność i serdeczne 
podziękowanie rodziców,

M. B.

K O L A R S T W O

W a rs z a w a . Zawodnicy W arszaw y pracują w tej chwili 
w dwóch kierunkach. C zęś ć  kolarzy trenuje w sali g imnastycz
nej  na zimowym torze i na rolkach , do nich należą: Majewski, 
Karle ,  Duszyński, Szymczyk, Tschirschnitz ,  Jan o c iń sk i ,  H aselbusch 
i Doley; inni pracują z zapałem na lodzie, do nich w pierwszym 
rzędzie  zaliczyć należy L. Kamińskiego, D em bowskiego, K a c p e r 
skiego i „ G ro ta “ . P ozosta l i  odpoczywają je sz cz e  lub w dnie 
pogodne w yjeżdżają na szosę: Lange, G ro nczew ski  i Garley.

Czas,  k o larze ,  do pracy! T y lko  sześć  tygodni pozostało 
do marca,  kiedy trening już na dobre rozpocząć będzie można.

* *

■Łódź. Zawodnicy Łodzi trenują  się  na rolkach , a jak 
nam donosi nasz korespondent,  świetnie przedstawia się A . Szmidt, 
zresztą  i inni nie odpoczywają, p racu jąc  zawzięcie .

K alisz . K alisk ie  T ow . K olarzy  zorganizowało u siebie  
s e k c ję  łyżwiarską. Je ż e l i  zima dopisze s e k c ja  rozwinie się  nad
zwyczajnie, gdyż Kalisz posiada znakomite tereny.

W  Kaliskim Tow. Kolarzy od pewnego czasu doskonale 
pracuje K oło  śpiewacze, zorganizowane przez ich kolarskiego 
„ a s a ” p. Koszutskiego.

T ow arzystw o szykuje się do p ięknego św ię ta  otwarcia 
toru i sezonu. P od czas tej  uroczystości  koło śpiewaczę wystąpi 
po raz pierwszy z utworem młodego muzyka p. Koszutskiego, 
który opracował „Hasło dla kaliskich K olarzy “,

P o zn ań . Oddział Kołowników So koła  Poznańskiego 
obchodził piękną uroczystość  w ręczenia  nagród swojemu p re z e
sowi p. P .  Wrzesińskiemu.

P an  W rzes iń sk i  pomimo swego podeszłego wieku, obecnie 
liczy 66 lat,  z zapałem uprawia turystykę i tak w 1923 roku 
prze jechał  1166 kim., w 1924 —• 722 kim., w 1926 —  686 kim.
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B y d g o sz cz . Do Zarządu Bydgoskiego Tow. Cyklistów  
wybrano:

Na p rezesa  p. Zaparucha A.
Na zastępcą  p rezesa  p. M atuszew skiego T.
S e k r e ta r z  A ndrzejew ski M.

P aw eł W rzesiński, p rez es  p ozn ań sk ieg o  oddz ia łu  S o k o ła  

S k arb n ik  B iernat  M.
Kapitanowie: Skow roński T., Zaparucha W .
Gospodarz: Radzikowski L.
A dres  Tow arzystw a: Bydgoszcz, ul. K aszubska 34.

OKRĘG KRAKO W SKI

(p o d  r e d a k c ją  „A lcho“)
't-

K rak ó w . Sezon zawodów i wyścigów skończył się  w li
stopadzie ub. roku. Nastąpi! te raz  sezon dla tak  zwanych „dzia
łaczy sportow ych“ . Ci działacze z E oże j  łaski,  nie mogąc nic 
zdziałać na innym teren ie ,  przerzucili  się  do spo tu kolarskiego . 
Panow ie  ci , w dużej większości,  nie m ający p o jęc ia  o kolarstw ie, 
a ch cąc  się  koniecznie  wybić na szersze fcrum, zaczynają  swą 
k a r je rę  od mącenia i rozbijania innych tow. kolarskich .

K raków  m ający  do niedawna 4 tow., a irianowicie, n a j
starszy  zał. w roku 1912 K. K. C. i M., C racovię ,  M akkabi oraz 
So k ó ł  II., w ostatn ich 3  latach został zalany falą klubów k o lar
skich, k tó ry ch  już w Krakow ie mamy 9, a obecnie powstaje 
d z ies ią 'y ,  J a k  na miasto m ające  200.C00 mieszkańców, to troch ę  
za wiele.

Nie mamy nic przeciw  powstawaniu nowych placów ek k o 
larskich , przeciwnie, zależy nam na jak  największym rozwoju k o 
larstwa, ale rozwój rozumiemy przez powstawanie si lnego tow. 
o d u ż e j  ilości członków, a nie przez powstawanie małych klu- 
bików, jedn oczących  w sobie po 6 członków, a już w w iększych 
tow. znajdujemy aż 20 kilku. K luby te  są zgóry skazane na 
zagładę, ponieważ: primo nie po siadają  odpowiednich funduszów, 
sekundo każdy cokolwiek lepszy zawodnik w takim  klubie wy
bi ja ją c  się, zos ta je  zaraz do s iln ie jszego tow. skaptowany. T a 
kich wypadków mieliśmy w ub. roku w Krakow ie  wiele, a rc imo 
to manja tworzenia  nowych gniazd kolarsk ich  nie zmalała.

K O LA R Z  P O L S K I  Nr. 2.

W  ostatn ich dniach jeden z małych krakow skich  klubów 
robotn iczych , zazdroszcząc laurów również robotniczej Legji ,  
bardzo pięknie  pod kierunkiem  b. posła p. d yrektora K lem en 
siew icza rozwija jące j  się,  poprostu zabrał je j  prawie wszystkich 
zawodników, obiecu jąc  im gratisowe utensyl ja  sportowe do za
wodów oraz wiele innych rzeczy.

T a k ieg o  stanu bezwarunkowo tolerować nie należy. Klubu, 
który  swą działalność zaczyna od odbierania zawodników innym 
tow., do Z. P .  T. K. przyjmować nie należy.

- Ja k  się dowiadujemy ze s 'rony  Legji,  to ta  wniosła  pro
te s t  do Związku.

Również i w innych tow. nie lepiej się  dzieje .  K. K. C. 
i M. na js tarszy  klub kolarsk i  w Krakow ie mający poza sobą 
piękną i chlubną tradyc ję  i jednoczący  w sobie na jlepszych ko
larzy stał  się,  od czasu powstawania innych tow., rezerwuarem, 
z którego każdy nowopowstały klub czerpał zawodników, a za 
służony K. K. C. i M. nie mogąc się przeciw temu bronić ,  upada. 
W szak  każda studnia musi się w yczerpać.

Również i w C raco v ii  nie lepiej się dzie je . W spomniani 
wyżej działacze sportowi i temu najsilnie jszemu klubowi dali się 
we znaki.  Rezultat  —  to wystąpienie czołowych zawodników 
tak  kolarzy jak  i motorzystów z Cracovii .  P odobno część  z nich 
przenosi  się do W . T. C. Cierpi na tem znacznie j  raca  orga
nizacyjna Cracovii ,  k tó ra  do te j  chwili je sz c z e  nie usta liła  t e r 
minarza na. rok bieżący, a przecież od klubu m ającego jeden 
z najlepszych torów w P o ls c e  należy w ięce j  w ymagać.

Reasum ując należy stw ierdzić ,  iż w kolarstwie krakowskiem 
nie najlepiej się dzie je . Mamy jednakże nadzieję , że zdrowa 
część  kolarstw a krakow skiego nie pozwoli się  prowadzić na 
pasku ambicji  i am bicy jek  niepowołanych leaderów, a siły swoje 
poświęci dla dobra sportu polskiego.

** *

R. K. S. L eg ja .  Zycie kolarskie  w zimie, w grodzie  pod
wawelskim nie zamiera. Pełen  inic jatywy jak  zawsze p. G o r 
czyński, k ierownik R. K. S. L eg j i  urządził p o r a ź  pierwszy w K r a 
kowie w dniu 16.1.27 zawody na w alcach. W a lc e  te sko nstru
ował według swego pomysłu tutejszy sportowiec p. Eugenjusz 
W e is s .  W a lce  te .tak zwane bliźniaki o obwodzie koła 33 cm. 
zaopatrzone zegarem nadają się znakomicie dla celów treningo-

W iktor H óchsm ann, 3-krotny m istrz P o'ski na szos ie  
p rz erzu ca  s ię  do ja r d y  na m otorze

wych, a w szczególności  dla sprinterów. T o  też  zainteresowanie 
tak  zawodników jak  i publiczności było nader żywe. Do b ie 
gu sprinterów stanęło  10 zawcdników, lozgryw sno systemem pu- 
harowym. Zwyciężył niespodziewanie w finale W roński ,  pozo
staw ia jąc  B arzyck iego  o 80 m. w tyle. P rz e s trz e ń  lOCO m. p o 
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krył zwycięzca w 37 sek.,  a zatem w wyśmienitym czasie .  J a k o  
trz e c i  zakwalifikował się G ębala ,  nadzieja spr interska  Legji .

P o zatem  odbył się b ieg  50C0 m. dla członków L eg j i .  B ieg  
ten  wygrał G ęb a la  w czasie  4 m. 34 sek.,  drugi Fi ja ł ,  trzeci  
Pachel .  Zainteresowanie wśród samych zawodników je s t  tak' 
silnem, iż w dniu 2 9  b. m. odbędą się zawody rewanżowe.

Ł Y Ż W I A R S T W O
W a rs z a w a . W  dniu 8  stycznia  zostały zorganizowane, 

przez W . T. Ł .  w Dolinie, pierwsze zawody łyżwiarskie s p e c ja l 
nie dla młodzieży zarezerwowane.

Program  przewidywał wyścigi na łyżwach kró tk ich  na 500 
i 1500 m etrów oraz konkurs jazdy figurowej.

D o biegu pierwszego zapisało się dziesięciu zawodników. 
W y śc ig  wygrał 1. R okosz  Tadeu sz  w 1 m. 32  s.; 2. G łębocki 
Kazim ierz —  l m .  32 ,2  s.; 3. P la te  Czesław —  l m .  33,5 sek.;
4. C h rostow ski W ik to r  —  1 m. 3 3 ,7  sek.; 5. K ow erski  W o jc ie c h — ' 
1 m. 39 ,4  s.

Do biegu na 1500 m. zapisało się 8  łyżwiarzy. Pierwszy 
przybył Chrostow ski W ik to r  —  5  m. 18 s.; 2. P la te  Czesław — 
5 m. 18,4 s.; 3. Müller W . T. —  5 m. 27,3 s.; 4. R okosz  T ad .— 
5 m. 45 s. i 5. G łębo ck i  —  5 m. 46,4  s.

W  konkursie jazdy figurowej bra ła  udział znikoma g a rs tk a  
łyżwiarzy. P ierw sze  m ie jsce  zdobył Noskiewicz Zbigniew — 
syn znakomitego kiedyś łyżwiarza p. K arola  Noskiewicza. J u 
niora widzieliśmy już i w roku zeszłym, o postępach nic powie
dzieć nie możemy, gdyż parę dni ślizgawki w tym sezonie, nie 
mogło wpłynąć na poprawę i wykazanie pewnego dłuższego 
przygotowania. Mam jednak wrażenie , że Noskiewicz nabrał 
w iększe j  pewności siebie i zgrania całości  ruchów. W  ogólnej 
k lasyfikac ji  zdobył 31 p. na 60 możliwych. Drugie m ie jsce  za jął 
Iwasiewicz,  os iąga jąc  23 punkty.
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Drugie zawody łyżwiarskie organizowane przez W . T. Ł .  
ustępczo - przeglądowe pod wieloma względami niedopisaly. K iep 
ska pogoda, zły lód i znikoma ilość uczestników w zawodach 
oto ogólne tlo  wspomnianej imprezy

P ię k n y  sport łyżwiarski w ob ecn e j  chwili u nas prawie 
nie istnie je ,  wysiłki W arszaw skiego  Tow. Łyżwiarzy, kon cen tru 
ją c e  się  w tym sezonie do organizowania większej niż zazwyczaj  
i lości zawodów nie rozwiązują kwestji .  Zapewne jes t  to lepsze 
aniżeli siedzenie z założonemi rękami, ale pozwolimy sobie po- 
s a w i ć  „ t ro c h ę “ niedyskretne pytanie co W . T. Ł. zrobiło dotąd? 
P o d czas  niedzielnych zawodów uparcie mówiono o poważnych 
sumach wyasygnowanych n a . jak iś  taras,  k tó ry  pięknie służył 
różnym dancingom i „Pałacom  t a ń c a “, mówiono również o tem, 
że znani w P o ls c e  łyżwiarze sportowcy dziwnym trafem nie 
weszl; do zarządu, bo p o d o b n o —  „Łatwiej wielbłądowi prze jść  
przez ucho igły, aniżeli sportowcowi...  i t. d. T ak  mówią. Czy 
je s t  r a c ja ?  Faktem  jest ,  że zależymy od kaprysów pogody, 
a łyżwiarze nie mają  gdzie uprawiać swego p ięknego sportu.

A le  do rzeczy. W  niedzielę  16 stycznia  odbyły się za 
wody ja k  już wspominaliśmy wstępno-przeglądowe.

W  biegu na 500 mtr. najlepszy czas uzyskał J .  Dembowski 
z W . T. C. 59,2 sek.,  drugie m ie jsce  za jął „ G ro t” z W .  T. C. 
1 m. 4,2 s. W  biegu na 1500 i 5C00 metrów lównież pierwsze 
m ie jsca  zajął Dem bow ski o s iąga jąc  3 m. 10,2 sek. i 11 m. 14,5 
sek. Z nielicznej garstki, b iorących udział łyżwiarzy, na wy
różnienie zasługuje zwycięzca. P osiada  on dobre odbicie, dość 
długi k ro k  i lekkość  w posunięciach, szwankuje trochę  pozycja,-'— 
bardzo duże pochylenie połączone ze zgarbieniem.

W jeździe figurowej pierwsze m ie jsce  przyznano jedynemu
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uczestnikowi Orłosiowi, k tóry  zdobył 31 p. na 54 możliwe. 
W  tańcu parami nagrodę otrzymali dr.  I. Szw ejcerów na i N. P e ł 
czyński. Zainteresow anie  ze strony zawodników liczbowo — 
minimalne.

■*Js *
W arszaw sk ie  Towarzystwo Łyżwiarskie  ogłasza zawody 

w stępne —  przeglądowe w jeździe f gurowej i szybkie j, oraz 
w tańcu paramij dostępne dla w szystkich amatorów.

Z. P rogram  zaw odów  w je ź d z ie  figurow ej.
1. Łuk Nr. 1 p. n. z., 1. n. z.; łnk Nr. 2 p. n. w., 1. n. w.;

łuk Nr. 3 p. t. z., 1. t. z.
2. W ę ż y k  Nr. 5a.  p. n. z. w., p. n. w. z.; wężyk Nr. 5b.

1. n. z. w., p.-n. w. z.
3. T r ó jk a  8a .  p. n. z. O. t. w. 1. t . w. O. n. z.; tró jka

8b. 1. n. z. O. t. w. p. t. w. O. n. z.
N ajw iększa ilość punktów za ćwiczenia obowiązkowe 54, 

popisowe —  48; ogółem najw iększa i lość  102 punkty.
Mnożnik dla ćwiczeń popisowych 4. C zas  trwania jazdy 

popisowej 2 minuty.
11. Z aw ody w tańcu  param i.

C zas  trwania 3 minuty. N a jw iększa  ilość punktów 12.
111. Z aw ody w je ź d z ie  szybkiej.

Mety: 500 mtr., 1500 mtr., 5000 mtr. Nagrody w ż e to 
nach. W piso w e 5 złotych.

Zawody odbędą się w dniu 16 stycznia, a w razie niepo
gody dn. 22 stycznia 1927 r. na torze  W arszaw sk ieg o  T o w a rz y 
stwa Łyżwiarskiego w Dolinie S z w a jca rs k ie j .

Z aw ody d la  m łodzieży .
P rogram  A. 1. J a z d a  zw ykła.

1) Ja z d a  pro sta  do przodu, 2) Ja z d a  p ro sta  do tylu,
3)  S k r ę ty  do przodu w lewo i w prawo (w tem  przekładanka) ,
4) S k r ę ty  do tyłu w lewo i w prawo (w tem przekład anka) ,
5) Zatrzymywanie s 'ę ,  6)  J a z d a  parami na prostej i na łuku.

11. J a z d a  figu row a.
Nr. 1. łuk p. n. z., 1. n. z.; Nr. 2. łuk p. n. w., 1. n. w.

111. B i e g i .
B ieg  na łyżwach kró tk ich  na 500 m.
Zawody powyższe są  dostępne dla wszystkich amatorów 

w wieku od lat 10-u do 18-u, również dla pań, które tworzyć 
będą oddzielną grupę.

Zawody dla młodzieży odbędą się w soboty od godz. 16 
do 18 na torze W . T .  Ł.: dn. 8, 15, 22, 29 stycznia, dn. 5,
12 lutego, zaś 19 i 26 lutego ro zstrzyga jące  o ostatecznym  wy
niku te j  kategorji .

P rogram  B. 1. A. J a z d a  zw ykła. 
j a k  obok uzupełniony przez przekładankę do tyłu: przed

nią i tylną.
11. B. J a z d a  fig u row a  —  a ) fig u ry  obow iązkow e.
Nr. 1. łuk p. n. z., 1. n. z.; Nr. 2. łuk p. n. w., 1. n. w.;

Nr. 3. łuk p. t. z., 1. t. z.; Nr. 5a. wężyk p. n. z. w„ 1. n. w. z.;
Nr. 5b.' wężyk 1. n. z. w., p. n. w. z.; Nr. 7. t ró jk a  p. n. z. O. 
t. w. 1. n. z. O. t. w.

b) J a z d a  dow olna p op isow a: czas trw an ia 1 min. 
Największa ilość punktów za ćwiczenia obowiązkowe 36, 

popisowe 24; ogółem najw iększa ilość 60 punktów.
Mnożnik za jazdę popisową 2.

Ul. C. B i e g  i.
Bieg  na łyżwach k ró tk ich  na 500 metrów,

„ „ „ „ 1500 „ (tylko dla panów).
Zawody powyższe są  dostępne dla w szystk ich  amatorów 

od 14-u do lat  20, również dla pań. Panie  tworzyć będą od
dzielną grupę.

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C JA :  Żórawia 9, tel.  86-19,  109-71. Konto P .  K. O. Nr. 13-830.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ;  1 strona zł. 2 8 0 . - ,  > ;  str, zł. 1 5 0 . - ,  str. zł. 1 0 0 . - ,  »/, str. zł. 8 0 . - ,  »/* str. zł. 4 5 - ,  >/,,, str.  zł. 2 5 . - ,  
Ogłoszenia przed  tek stem  o 2 5 % ,  w; t e k śc ie  o 5 0 % ,  zagraniczne o 1 0 0 %  drożej.

P R E N U M E R A T A : kwartalnie zł. 3.— , półrocznie zł. 6.— / ro cz n ie  zł. 12.— , zagranicą 5 0 %  drożej.

R edaktor  odpowiedzialny M ieczysław  B o d alsk i R edaktor  naczelny J ó z e f  W ło d ark iew icz
W ydaw ca Z y gm u n t K o zierk iew icz .

O dbito czcionkami drukarni Leona Woinickiego, W arszawa, Poznańska 29, tel. 137-00.
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PIJCIE ZNAKOMITE

P I W A  I P O R T E R

OKOCIMSKIE

R e p re z e n ta c ja  B ro w aru  

O k o cim sk ieg o  

W a rs z a w a  — Ż elazn a  54  

te le fo n  122-48 .
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Najskuteczniej konkurują 

z zagranicznemi 

ROWERY KRAJOWE

K. L I P I Ń S K I
W A R S Z A W A  

Biuro i skład Ja sn a  5, tel. 17-02 
Fab ryk a  

P ań sk a 83, tel. 119-14 i 114-73 w

I
N ajstarsze  i najpoczytniejsze w P o lsce  pismo  
tygodniow e, pośw ięcone spraw om  przyspo

sobienia w ojskow ego

„STRZELEC“
organ związku strzeleckiego pod redakcją

T Y T U SA  CZA KIEG O
R ed ak cja  i A d m in istracja : AL Jerozolim skie  

27, te ł. 415-81
Prenumerata; Rocznie 15 zł., półrocznie 8 zł., mie
sięcznie 1 zł. 50 gr. Numer pojedynczy 50 gr. Zagranicą 

o 50% drożej 
Ceny ogłoszeń; Cała strona 200 zł., pół strony 100 zł.

S p o r t  n a j w i ę c e j  r y c e i s h i — t o s p o r t  s t r z e i e c h  I
Pokoleniami całemi tłumiony przez wrogów sport 

strzelecki, jako podstawa najw iększych, bo państwo
wej doniosłości zadań przysposobienia wojskowego, 
w ybija się na czoło wszystkich gałęzi sportu znanych 
w Polsce.

Na żądanie wysyłamy egzemplarze okazowe mie
sięcznika „Przegląd .Strzelecki i Łuczniczy“, poświę
conego sprawie sportu strzeleckiego i łuczniczego, 
którego znajomość oby przeniknąć mogła do najdal
szych warstw  społeczeństw a.

A dm inistracja „Przeglądu Strzeleckiego i Łucz
niczego"

W arszaw a, Al. Jerozolim skie 27 m. 3.

T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

S T A D J  O N
poświęcony sprawom sportu i przysp. wojskowego 

W arszaw a, G alerja Luksem burga te l. 70-56  
Prenumerata miesięczna zł. 1.75. kwartalnie zł. 5.

P. K. 0. 7498 P. K. 0. 7498

Fab ryk a wyrobów złotych  i srebrnych

W. K R U P S K I  i J. 1 A T U L E W I C Z
Poleca w dużym wyborze nagrody sportowe

Warszawa, Leszczyńska No 12 (dom własny), tel. 208-77 i 91-04

POLECAMY W WIELKI WYBORZE
n arty  wyborowe, sa
neczki, łyżwy, oraz  
artykuły sportow e  
Szanownym Klijentom

P O L S K A  S K Ł A D N I C A

D OM  I S P O R T
W a m  m i  Jerozolimskie h 16, lei. 238-6?
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